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Chapter 1
Sen


Sen najlepiej wyrażał jego myśli i uczucia. Tu nie miał nikogo,
tam zawsze czekali na niego jego bracia. Często mu pomagali. Mimo
to sobie nie radził. Wszystko go niezwykle dotykało. Sen był
azylem, spokojnym procesem trawiennym. Rzeczywistość stawiała przed
nim ciągle jakieś wzorce, ramy do wypełnienia i cele do
osiągnięcia… On wolał swoich braci. Zawsze mógł na nich liczyć,
kiedy działo się coś złego. Razem pomagali chociażby ofiarom
katastrofy lotniczej. Zżyli się ze sobą do tego stopnia, że w tym
samym momencie odczuwali ból i strach.

W dzień zawsze ciężko pracował, w nocy często pływał w jeziorze
pełnym trupów. Nawet nie wie, jak tam się znalazł. Woda była mętna
od części zgniłych ciał, a w powietrzu unosiła się mgła. Pamięta,
że krzyczał, a wszystko dookoła rozświetlał jedynie księżyc. Innym
razem na jego oczach młody chłopak popełnił samobójstwo skacząc z
bloku obok. Wszędzie ich widział i prawie zawsze byli martwi lub
okaleczeni. Czasem krzyczeli, kiedy indziej patrzyli na niego w
milczeniu. Nie wiedział, skąd byli ani dlaczego przychodzili co
noc. Wiedział tylko, że to byli jego bracia i że chcą mu pomóc.
Zwykle tłumione emocje we śnie zdawały się obrastać w siłę i
atakowały ze zdwojoną mocą. Ból, krzyki, lęki i płacze były na
porządku dziennym, a właściwie nocnym. Dla nich stanowiły chleb
powszedni, on nie mógł się przyzwyczaić. Wtedy najczęściej starał
się ukryć lub po prostu budził się zlany potem. Może to właśnie
tego mieli nauczyć go jego bracia, radzenia sobie z tymi uczuciami,
z którymi co dnia samotnie staczał nierówną walkę i często
przegrywał. Jego siłą napędową stał się od pewnego czasu strach.
Strach przed wszystkim. We śnie bywał w miejscach, o jakich bał się
nawet pomyśleć, w sytuacjach, które go paraliżowały i z ludźmi,
którzy budzili u niego agresję. Za dnia odkrywał w sobie
pustelnicze przeznaczenie. Spokój i cisza hipnotyzowały go, czuł
ulgę po nocy. Dziwne istoty, wikłające go w jeszcze dziwniejsze
zdarzenia stały się jego najbliższymi. Ludzie kiedyś mu najbliżsi
oddalali się coraz bardziej. Żona… Ubóstwiał ją, uwielbiał, ale sny
z nią w roli głównej były najgorszymi koszmarami. Straszniejszymi
od tych, w których widział szczątki ciał. Zawsze starał się jej
udowodnić jak bardzo ją kocha i jak bardzo jej ufa, i zawsze wtedy
otwierał jedne z wielu drzwi. Zawsze niewłaściwe. Z niezliczonej
liczby drzwi, on zawsze intuicyjnie wybierał te uwalniające jego
mroczne ja. Śniło mu się już tyle sytuacji, w których doświadczał
jej zdrady i zobojętnienia wobec tego faktu, że pewnego razu omal
nie zwymiotował. Mógł jakoś z tym żyć albo żyć tak jak jego bracia.
Koniec świata … Wielu boi się o tym pomyśleć, on we śnie
przeżył wszystkie możliwe scenariusze, których nie chciał znać.
Rodzice … Często krzyczeli z przerażenia, umierali, płakali.
Wszystko na jego oczach. Kiedy przerażenie sięgało zenitu budził
się nagle i nie potrafił myślami uciec od tych scen. Robił wtedy
kawę i rozpoczynał kolejny zwyczajny dzień, zwyczajnego pisarza ze
zwyczajnymi chorymi myślami.
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